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Ze wszystkich stron kra ju  nadchodzą już m eldunki o rozpoczętych żniwach

NIKOGO CHLEBA
Fotoreportaż A. Nowosielskiego, Katowice

Żniwa w Polsce są już w całej pełni. W  dźwięcznym takcie kos, w  miarowym 
stukocie nowoczesnych maszyn, kładą się z chrzęstem na pustoszejące pola doj­
rzałe łany zbóż, w  kłosach swych dźwigające chleb dla całego kraju. Suną za 
pierwszym szeregiem żniwiarzy ich pilne pomocnice. Garście zżętego zboża sta­
rannie wiązane w  snopy, ustawiają w  wysokie sterty. Jeszcze kilka słonecz­
nych dni, a plon całorocznej pracy rolnika wypełni stodoły i spichlerze. Troska 
o chleb powszedni, podstawę wyżywienia, zostanie w dużej części usunięta.

Przednówek, który szczęśliwie powoli dobiega końca, nie był lekki. Prze-

N IE  ZABRAKNIE

Naładowane snopami wozy zwiozą wkrótce zboża Gdy się jest na wczasach, Warto zapoznać się t 
do stodoły - ciężką pracą żniwiarzy

rozdziale „Meteorologia" znajdują się materiały, dotyczące 
doświadczeń, przeprowadzonych przez uczonych niemiec­
kich ' i  dziedzinie sztucznego w yw oływ ania zmian pogody 
przy pomocy „reflektorów" elektronowych.

Amerykańscy biolodzy t agrochemicy, udoskonaliwszy 
metody niemieckie, przeprowadzili cały szereg prób w  K a ­
liforn ii, których w ynik  —  jak  podaje „American W eekly“ 
—  przeszedł wszelkie oczekiwania. Przy próbach tych po­
sługiwano się reflektoram i elektronowymi systemu profeso­
ra  dra Parkingstonea, o zasięgu 20 km.

Promieniowanie elektronów wywołuje, oczywiście w m a­
łej skali, zjauńska podobne do tych, jakie powoduje zorza 
polarna, i  tok np daje możliwości zwiększenia ilości dni sło­
necznych, nocą zaś stworzenie warunków sprzyjających opa­
dom atmosferycznym.

Gdy po kilku  udałych próbach przedłożono rezultat do- 
świadczeń amerykańskiemu ministerstwu wojny, m inister­
stwo żądało przedłożenia sobie wszystkich w te j spraioi* 
materiałów  i wzbroniło ogłaszania osiągniętych rezultatów. 
Z  tego też względu szerszemu ogółowi nie będzie znany na 
razie system, na którym doświadczenia te są oparte, jak  
również wszelkie bliższe dane o przeprowadzonych próbach?

Znamienne jest oświadczenie w te j sprawie kierownika  
państwowego instytutu doświadczalnego w  Los Angeles —  
dra Jenssena, który powiedział dosłownie, co następuje: „O 
ile m iałyby się sprawdzić oczekiwania rolnictwa ka lifo rn ij­
skiego, ludzkość stoi w obliczu jednej z największych zmian, 
jak ie dokonano w  je j historii.“

Analogiczne mniemanie panuje i  wśród uczonych euro­
pejskich. Ciekawe jest oświadczeni profesora uniwersytetu  
budapeszteńskiego, dra Szegendy, który utrzym uje, że przez 
wywołanie zmian pogody dwukrotne zbiory będą możliwe 
również i  w Europie.

Z  drugiej strony już dziś podnoszą się głosy ostrzegające 
przed eksperymentowaniem w tej dziedzinie. Zdaniem prze­
ciwników tych doświadczeń natura nie pozostanie bierną, 
gdy człowiek będzie się starał ją  przekształcić.

Jak ułożą się te sprawy, trudno dziś przewidzieć. W 
każdym rasie dalsze doświadczenia oczekiwane ta, » ja k 'n a  J- 
m.ęks»ym zafoitresowattdem. (K j

W  większych gospodarstwach najcięższą pracę spełnia za żniw ia­
rza maszynaPod kosami żniw iarzy kładą się na pustoszejące pola zżęte łany

zbóż

przeprowadzają żniwa * *  gotpodar-
stwach wspólnymi »memu. skończonej pw »y jm t pw m M  eh dm m

ciętny obywatel, otrzymujący na swą przydziałową kartkę bochenek chleba, 
często nie zdawał sobie sprawy, ile nadzwyczajnych zarządzeń wydać musiano, 
by tego chleba dla niego nie zabrakło. Troska o plony nie była tylko troską ro l­
nika.

Urodzaj tegoroczny, w świetle nadchodzących z różnych części kraju mel­
dunków, dzięki zwiększeniu obszaru zasiewu, mimo niekorzystnych warunków: 
uporczywych mrozów, klęsce gryzoniów, wiosennej powodzi, nie przedstawia 
się najgorzej. W praktyce oznacza to, że chociaż nie wyszliśmy jeszcze z okresu 
Powojennych kłopotów w dziedzinie produkcji rolnej, że chociaż nadal wypadnie 
nam plonami tym i skrzętnie gospodarować, to jednaknie zabraknie dla nikogo 
chleba. 1 *

Żniwa w Polsce są już w  całej pełni. Zbieramy ziarno, zmielemy z niego

Fantastyczne perspektywy
Kiedy w  r. 1945 arm ia amerykańska, przekroczywszy rze­

kę Ren, parła niepowstrzymanie naprzód, w  pierwszych je j 
szeregach znajdowali się członkowie komisji tzw. „Betts- 
Minsteed", których zadaniem było natychmiastowe zabez­
pieczenie wszelkich ważniejszych aktów  i dokumentów, do­
tyczących najnowszych zdobyczy w dziedzinie techniki 
i  wiedzy.

Przed niedawnym czasem komisja ta ogłosiła w W a­
szyngtonie pierwsze swoje sprawozdanie. Zaw iera ono kilka  
tomów i obejmuje ponad 2.000 stron p isma maszynowego. W
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O « #  k o ł n i e r z y k u
do energii atomowej

O lb rzym i rosw ó j nowoczesnej 
na uk i i  te c h n ik i m usi op ierać się 
aa trw a ły c h  i  je d n o litych  podsta­
wach, k tó ry m i są przede wszyst­
k im : znorm alizow ane w a g i i  w y ­
m ia ry  oraz standaryzacja  u rzą­
dzeń la b o ra to ry jn ych  i  fab rycz ­
nych.
. W  Stanach Zjednoczonych, do­
cenia jąc w ie lk ą  wagę tego za­
gadnienia, powołano do życia N a­
rodowe B iu ro  Standartow e, z sie­
dzibą w  W aszyngtonie. Naczel­
nym  zadaniem B iu ra  je s t ja k  n a j­
dokładnie jsze przestrzeganie od- 
dawna usta lonych, zno rm a lizow a­
nych jednostek długości i  ciężaru 
oraz rozw ija n ie  coraz doskonal­
szych m etod pom iarow ych , po­
zw a la jących na  osiągnięcie m aks i­
m um  dokładności. W  labo ra to ­
riach  B iu ra  opracowano p ie rw ­
sze p ro je k ty  o trzym yw a n ia  ener­
g ii a tom owej, m ierzono tam  ró w ­
nież stopień czystości uranu., 
użytego do ty c h  p ierw szych do­
świadczeń. Obecnie jednym  z 
w ażnie jszych zadań B iu ra  jes t 
usta len ie  m etod na jbezp ieczn ie j­
szego obchodzenia się z c ia łam i 
p ro m ien io tw órczym i i  dostarcza­
ją c y m i ene rg ii atom ow ej d la  
przem ysłu  i  m edycyny, n ie  m ó­
w iąc ju ż  o roz licznych zagadnie­
n iach w  innych  gałęziach nauk i.

N ie trzeba dodawać, ile  m il io ­
nów  do la rów  zaoszczędzono przez 
wprowadzenie m etod standaryza­
c j i  do szeroko rozbudowanego 
przem ysłu am erykańskiego.

B iu ro  to je s t dz is ia j ośrodkiem  
św ia tow e j w y m ia n y  w iedzy nau­
kow e j. Im ponu jąco  przedstaw ia 
się n iezw yk le  szeroki zakres dzia­
ła n ia  te j in s ty tu c ji. W  dziale w y ­
na lazków  zna jdu jem y tam  n a j­
różnorodniejsze osiągnięcia, od 
nada jn ika  radiowego, w ie lkośc i 
pom adki do ust i  pap ieru  o n ie ­
z w y k łe j trw a łośc i.

B iu ro  S tandartow e rozw inę ło  
się z dawnego am erykańskiego 

U rzędu M ia r  i  Wag, Istn ie jącego 
ju ż  od przeszło stu  la t  i  w  c h w ili 
obecnej s tanow i jedną z n a jw ię k ­
szych in s ty tu c ji badań nauko­
w ych  w  USA.

K ilk a  p rzyk ład ów  wykaże róż­
norodność prac B iu ra . Oto w  w y ­
padku ka ta s tro fy  lo tn icze j lu b  
ko le jo w e j można dokładn ie  ok re ­
ś lić  —  na podstaw ie badania 
szczątków —  czy ka tas tro fa  w y ­
da rzy ła  się na skutek w ad kon ­
s tru kcy jn ych  czy m ateria łow ych . 
K lie n t kup u jący  koszulę męską, 
w ie lkośc i pow iedzm y 35, może 
być pewny, iż  na te ren ie  w szyst­
k ich  stanów  w y m ia r ten jes t iden 
tyczny i  że n ie  czekają go żadne 
n iespodzianki z przyciasnym  lu b  
zby t luźnym  ko łn ie rzyk iem .

D entyśc i na ca łym  świecie po­
rz u c ili ogóln ie da w n ie j p ra k ty k o ­
w a ny  sposób m ieszania cementu 
na p lom by na pow ie rzchn i d łon i, 
ponieważ na podstaw ie badań B iu  
ra  okazała się, iż  w yz iew y skóry  
p rzen ika ją  do m ieszanki, pow o­
du jąc późn ie j bó l w  p lom bow a­
nym  zębie. M ilio n y  now o jo rczy­
ków  korzys ta ją  bez bo jaźn i z 
w in d y  w  na jw yższym  budynku  
św iata, E m pire  State B u ild ing , 
m ierzącym  375 m etrów , wiedząc, 
że sta lowe kab le  w in d  zostały ja k  
n a jd o k ła d n ie j w ypróbow ane i '

urządzenia wyposażone są we 
w szystk ie  m ożliw e ś rod k i zabez­
pieczające.

W  podziem iach jednego z 99 
budynków , należących do B iu ra  
spoczywają za pance rnym i d rzw ia  
m i, ja k  na jw iększy skarb , dwa 
k a w a łk i stopu: iry d iu m  i  p la tyny . 
Jeden z n ich  naukow cy nazyw a ją  
„m e trem  27“ , d rug i, ha rdz ie j k rą ­
głego kszta łtu , „k ilog ra m em  20“ . 
Są to wzorce długości i  w agi, po ­
dobne do m iędzynarodow ych 
wzorców, przechow yw anych w  
B iu rze  M ia r  i  Wag pod Paryżem . 
Te dw a k a w a łk i m eta lu  stanow ią 
jedną z na jw ażnie jszych podstaw 
na u k i i  przem ysłu.

B iu ro  in tensyw n ie  w spó łp racu je  
z zagran icznym i tow a rzys tw am i i 
in s ty tu c ja m i naukow ym i, w ysy ­
ła jąc  za granicę swyeh przedsta­
w ic ie li oraz goszcząc licznych n a ­
ukowców , p rzyb y łych  z E uropy i 
innych  części św iata.

Zasługą oddzia łu  e lektrycznego 
B iu ra  je s t w yna lez ien ie  rad iow e j 
la ta n ii m orsk ie j, systemu ślepego 
lądow an ia  sam olotów, fa b ry k a c ji 
specja ln ie w yd a jn ych  suchych ba­
te r ii, da le j możność p rze w id yw a­
n ia  Zakłóceń w  odbiorze ra d io ­

w y m  na m iesiąc naprzód (ńa 
podstaw ie obserw acji jonosfery). 
Obecnie w  stad ium  badania z n a j­
d u ją  się sposoby zapobieżenia ko ­
ro z ji podziem nych r u r  m eta lo ­
w ych , w yw o łane  często przez z ja ­
w iska  e lektryczne, a k tó rych  na ­
p raw a  kosztu je  ro k  rocznie se tk i 
m ilio n ó w  do la rów  oraz zakłócenia 
rad iowe, b iorące sw ó j początek w  
przestrzeni m iędzygw iezdnej.

O pracow yw aniem  różnego ro ­
dza ju ulepszeń za jm u je  się 14 od­
dz ia łów  B iu ra . W ynaleziono le p ­
sze m ieszanki pędne d la  m oto­
ró w  oraz m ieszaniny chłodzące, 
odporne na m róz, dokładne spo­
soby bezpiecznego obchodzenia się 
z urządzeniam i p ro m ien i X  w  
przem yśle, opracowano nową 
e lektryczną metodę w iercen ia  
o tw o rów  o średnicy m nie jsze j od 
0,038 m ilim e tra  oraz no w y  rew e­
la c y jn y  m a te ria ł na p lom by den­
tystyczne.

T ak  w ięc, poczynając od zno r­
m alizow an ia  ko łn ie rzyków , a 
kończąc na m etodach o trzym yw a­
n ia  energ ii atom owej, B iu ro  S tan­
dartow e U S A  p racu je  n iep rze r­
w an ie  w  służbie na u k i i  postępu.
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W  p ro d u k c ji baw ełny, słusznie 
nazwanej „b ia ły m  z ło tem “ , p rzo ­
dow a ły  zawsze S tany Z jednoczo­
ne  i Ind ie . Przed p ierw szy w o jną  
św iatow ą trzecie, czw arte  i  p ią te  
m iejsce za jm ow a ły  ko le jno  C h i­
ny, E g ip t i  B razy lia . Rosja z a j­
m ow ała jedno z dalszych m ie jsc, 
dając ty lk o  4,3 proc. p ro d u k c ji 
św ia tow e j.

Po re w o lu c ji Zw iązek Radziecki 
zaczął się wysm oać na jedno  3 
p ierw szych m ie jsc w  te j p ro d u k ­
c ji. W  1937 r . osiągnął ju ż  10‘3 
proc. św ia tow e j p ro d u k c ji baw e ł­
ny, za jm u jąc trzecie m iejsce przed  
C h inam i i  Egiptem . B y ło  to lo ie l-  
k ie  osiągnięcie gospodarcze, gdyż 
pozwalało na zupełne zaspokoje­
nie  potrzeb ry n k u  wewnętrznego.

D ruga w o jna  św ia tow a spowo­
dowała pew ien zastó j w  te j dzie­
dzinie. R e p u b lik i ś rodkow o-azja- 
tyck ie  skoncen trow ały  sw ó j w y ­
s iłek  przede w szystk im  na u p ra ­
w ie  zbóż, odczuwało się b ra k  rą k  
do p racy i  tra k to ró w . N iem n ie j 
jednak po w o jn ie  przystąp iono ze 
zdw ojoną energią do podniesienia  
poziom u p ro d u k c ji bawełny. B o­
gate doświadczenie la t  ub ieg łych  
pozw o liło  na osięgnięcie n iezw y­
k le  e fek tow nych  rezu lta tów .

W  r. 1945 da ł się zauważyć o l­
b rzym i postęp, a w  r. 1946 sk łady  
państwowe o trzym a ły  ju ż  o 0,5 
m ilio n a  ton  w ięce j ja k  w  la tach  
dawnych.

Obecnie 80 proc. potrzeb Z w ią ­
zku Radzieckiego p o k ry w a ją  czte­
ry  re p u b lik i środkow o-azjatyclcie . 
W prowadzono ca ły  szereg u lep­
szeń jakościow o i  ilościow o po­
ziom u p ro d u kc ji. W  po rów nan iu  
z r. 1946 obszar za ję ty  pod up ra -
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p rzyp ad k i zejścia śm ierte lnego 
w śród  lu d z i i  zw ierząt, z  powodu 
ukąszenia przez ja do w ite  węże. 
J a k k o lw ie k  m edycyna i  w e te ry ­
n a ria  rozporządzają skutecznym i 
środkam i, zabezpieczającym i czło 
w ieka  i  zw ierzę przed śm ierc ią  w  
w yp ad ku  ukąszenia przez jado ­
w itego gada, to jednak  szerszy 
ogół społeczeństwa n ie  je s t dosta­
tecznie w  ty m  przedm iocie  zorien ­
tow any. Szczególnie do tyczy to 
ludności w ie jsk ie j, na jb a rdz ie j 
narażonej na ukąszenia, k tó ra  po­
zbaw iona szybkie j pomocy le k a r­
sk ie j lu b  w e te ry n a ry jn e j z po­
w odu znacznej n ieraz odległości 
od m iasta, skazana jes t przeważ­
nie  na doraźną w łasną pomoc.

W  c iep łych k ra ja c h  ży ją  węże 
jadow ite , k tó re  posiadają ja d  b a r­
dzo s ilny. Jad ten z c h w iią  do­
stania. się p rzy  ukąszeniu do ustró  
ju  człow ieka lu b  zw ierzęcia, p ro ­
w adz i szybko do śm ierci, o ile  nie 
zastosuje się na tychm iastow ej po­
m ocy fachow ej. Do tego rodzaju 
wężów należy kobra, g rzechotn ik  
i  o k u la rn ik .

W  Polsce i  k ra ja ch  eu rope j­
sk ich spośród ja d o w itych  gadów 
spo tykam y żm iję  pospolitą, k tó re j 
jad  jest dość z ja d liw y  i  może być 
powodem śm ierc i ukąszonej o fia ­

ry . Poza tym  is tn ie ją  u  nas węże, 
k tó re  n ie  są ja do w ite  i  , k tó rych  
ukąszenie nie jes t niebezpieczne.

Ż m iję  ja d o w itą  rozpoznajem y 
po p ła sk ie j i  t ró jk ą tn e j głow ic, 
oraz po zygzakow ate j prędze, prze 
biegającej w zd łuż  grzb ie tu . Pysz­
czek żm ii zaopatrzony jes t w  
dw a cienkie , ostre zęby, powyżej 
k tó ry c h  zna jd u ją  się gruczoły, w y  
dzie la jące jad. W  czasie ukąsze­
n ia  ja d  w ydosta je  się z gruczo­
łó w  i  sp ływ a przez k a n a lik i lu b  
po row kach  zębów do zadanej ra ­
ny.

N ie  w  każdym  je d n a k  w ypadku  
ukąszenie ż m ii je s t śm ie rte lne ; 
zależy to od różnych czynn ików , 
a m iędzy in n y m i od w ie lkośc i g ru  
czołów  w ydz ie la jących  jad , od ilo ­
ści wprowadzonego do ra n y  jadu, 
wreszcie od tego, czy żm ija  uką - 
s iła  ju ż  poprzednio i  w y d a liła  za­
wartość gruczołu. S tąd też śm ie r­
telność u  ludz i, w sku te k  ukąsze­
n ia  żm ii, dochodzi za ledw ie od 
5 do 15 procent, podczas gdy- u  
zw ie rzą t odsetek ten je s t znacznie 
m niejszy. W  osta tn im  w ypadku  
ma znaczenie m ała daw ka jadu , w  
stosunku do znacznego ciężaru 
cia ła  zwierzęcia. K oń  zdaje się 
być dość odporny na dz ia łan ie  ja ­
du żm ii. Odsetek śm ierte lności u i 
zw ierząt m ałych, ia k  nap rzyk lad

wę baw e łny w zrósł o 70 000 ha. 
N ie  odbyło się to  —  oczyw iście  
—  bez e fe k tyw n e j pom ocy ze 
s trony  rządu. W  ciągu ubiegłego  
ro ku  re jo n y  te o trzym a ły  1500 
tra k to ró w , ty leż  au t ciężarowych, 
2000 p ługów  tra k to ro w ych  i  w ie l­
ką ilość różnego sprzętu. Poza 
tym  dostarczono 500.000 ?n3 sztu­
cznego nawozu, to znaczy 4 -k ro t-  
nie w ięcej, n iż  w  ro ku  poprzed- 

i n im .

B aw ełna do jrzew a n a jle p ie j w  
tem peraturze od 19 —  20 proc. 
W ymaga słonecznego św ia tła  i  
opadów, ale opady w  zby t w ie lk ie j 
ilośc i są d la  n ie j szkodliw e, szcze­
góln ie przed zb ioram i. Obszary 
kazachskie j, uzbeckie j, tadżyk- 
sk ie j, k irg is k ie j i  tu rkm e ń sk ie j 
re p u b lik i k lim a tyczn ie  doskonale 
tym  ' w a run kom  odpow iadają, 
brak im  ty lk o  sieci rzecznej. N a­
w odn ien ie tych terenów  w ym aga­
ło ogromnego w y s i łk u . ta k  rządu, 
ja k  i  ludności. To, co zostało do­
konane w  c iągu k ró tk ie go  czasu, 
jes t w  h is to r ii gospodarki św ia­
to w e j bez precedensu.

W  ciągu p ierw szych czterech  
la t  po re w o lu c ji rząd przeznaczył 
na inw estyc je , związane z naw o­
dn ien iem  tych  obszarów, znacznie 
w ięce j, n iż  Rosja p rze d re w o lucy j­
na w  ciągu 100 la t.

1922 naw odnionych było  1,85 
m ilio n ó w  ha, obecnie 4,2 m ilion ów  
ha. Podczas gdy obszar, za ję ty  
pod upraw ę baw e łny zw iększył 
się d w u k ru in ie , w ydajność z ha 
wzrosła  3 -6 -k ro tn ie .  Sum y, prze­
znaczone na naw odnien ie wciąż  
rosną. W  ciągu osta tn ich k ilk u  
la t jedyn ie  w yn io s ły  one 464 rn i-

u psów, je s t w iększy ja k  u  zw ie­
rzą t dużych. Zaznaczyć należy, że 
dużą ro lę  u  zw ie rzą t odgryw a 
ow łosien ie cia ła, k tó re  spraw ia, 
że część ja d u  p rzy  ukąszeniu za­
trzym u je  się na sierści i  na skórze 
i  n ie  dochodzi do ogólnego k rw io -  
biegu, w  następstw ie czego za­
każenie u s tro ju  jes t m in im alne .
N iebezpieczny skutek ukąszenia 

przez żm iję  zależny też je s i od 
m ie jsca ukąszenia. O kolice ciała, 
ob fitu jące  w  naczynia k rw iono ś­
ne spraw ia ją , że ja d  p rzy  ukąsze­
n iu  dostaje się ła tw o  do k r w i-  
obiegu i  szybko w ystępu ją  u  po­
kąsanego ciężkie ob jaw y chorobo­
w e m ie jscowe i  ogólne.

G dy p rz y jrz y m y  się b liże j ra ­
nie, zadanej przez żm iję , dostrze­
żemy na skórze dw a albo cztery 
m aleńkie  p u nk ty , zależnie od te ­
go, czy ukąszenie by ło  jedno czy 
dw ukro tne . Skoro po ukąszeniu 
s tw ie rdz im y na skórze podw ójną 
lin ię  zygzakowatą, możemy byc 
pew n i, że ukąszenie nastąp iło  
przez węża n ie jadow ltego i  n ie ­
szkodliwego.

O b ją w y  chorobowe u  zw ierząt, 
w yw o łane  ukąszeniem  żm ii, ce­
chu ją  się m ie jscow ym , bolesnym  
obrzękiem , osłabieniem , u tra tą  
apetytu, zaburzeniam i ne rw ow y­
m i, s ilną  gorączką, k tó rą  U trzy­
m u je  się dość długo. Psy z  reg u ły  
w ym io tu ją . Ponadto w ystępu je  
duszność i przyśpieszenie tętna. 
Ukąszenie k ro w y  w  w ym ię, k tó re  
ja k  w iadom o iest s iln ie  ukrw ipne ,

M m m m i *  B a r u & x

Pierwszy badacz
Jerzy Sam uel R andtkie , _ jego 

osobowość tw órcza oraz d z ia ła l­
ność naukow o-p isarska i  pedago­
giczna od dłuższego czasu stano­
w ią  ośrodek zainteresowań ze 
s trony  n a u k i po lsk ie j. W raz z 
H. K o łłą ta jem , J. P otockim , W. 
Surow ieekim , I.  B. R akow ieckim , 
W. S korochód-M ajew skim , J. L e ­
lew elem  należy pn do groma b u ­
downiczych now ożytne j hu m an i­
s ty k i po lsk ie j, je s t k rzew ic ie lem  
nowoczesnych m etod badawczych 
oraz fo rm  organ izacyjnych . Bez­
w zg lędny zw o len n ik  ob ie k tyw iz ­
m u naukowego, ścisłości i  g ru n - 
towności badawczej, w  swej 
twórczości naukow ej k ie ro w a ł się 
B and tk ie  ty lk o  i  w yłącznie szu­
kan iem  i  Ustalaniem  praw dy, 
„p ra w d y  —  ja k  sam podkreśla! 
—• może „n ie m iłe j“ , a le  „p ra w d y  
is to tn e j“ , „p ra w d y  co do czynu 
dziejopisow,e&o“ . Twórczością 
swą obe jm ow a ł całą bezmała 
dziedzinę h u m an is tyk i: h is to rię  
po lityczną  i  h is to rię  k u ltu ry , w  
szczególności księgoznawstwa 
(h is to ria  b ib lio te k  i  d rukars tw a) 
i  ośw iaty, b ib lio g ra fię  i  języko­
znawstwo. Jeden z p ierwszych 
w p row adź»  i  u p ra w ia ł s tud ia  
m onograficzne, zryw a jąc  i  prze­
c iw s taw ia jąc  się p ły tk ie m u  u n i­
w e rsa lizm ow i ( ja k  go nazywał 
„m onopo lizm ow i“ ) ośw iecenia 
francuskiego a równocześnie, gdy: 
trzeba było, daw a ł u jęc ia  syn­
tetyczne.

W ydany przez niego zarys dzie­
jó w  po lskich (pierwsze w ydan ie  
p t. „K ró tk ie  wyobrażenie K ró ­
lestw a Polskiego“ , W roc ław  1810, 
2-gie p t, „D z ie je  K ró les tw a  P o l­
skiego“ , 3-cie p t. „D z ie je  narodu 
polskiego", 1835), ponadto p rze­
k ła d  rosy jsk i 1830 i  ni-eukońcźony 
p rzekład na francu sk i s tanow ił 
obok Le lew ela  ..Dziejm y P o lsk i 
potocznym  sposobem opow iedzia­
nych “  na jb a rdz ie j w z ię ty  pod­
ręczn ik  o przeszłości narodow e j 
w  p ierw sze j po łow ic  X IX  w .

W  badaniach naukow ych B and- 
tk ie  k ie ro w a ł się n ie  ty lk o  ści­
słym  kry tycyzm em , ale w p row a­
dzał iiow e  m etody (ryp. topono­
m astykę p rzy  od tw arzan iu  p ie r­
wotnego osadnictwa). Nadto w y ­
kaza ł duży zm ysł organ izacyjny 
w  szeregu przedsięwzięć nauko­
w ych. P rzyczyn ił się w yd a tn ie  do 
ro zw o ju  świeżo zWksżaiiego T o ­
w arzystw a Naukowego K ra k o w ­
skiego z U n iw ersyte tem  Jag ie l­
lońsk im  złączonego; w spółpraco­
w a ł w a ln ie  przy  u łożeniu nowe­
go tzw , S ta tu tu  organizacyjnego! 
d la  U n iw e rsy te tu  z r. 1819, k tó ry , 
zapewnia! m u duże swobody a u - j 
tonom iczn* oraz wolność badań \ 
1 nauczania.

Jako d y re k to r B ib lio te k i Ja ­
g ie llońsk ie j (1811— 1835), przez 
uporządkow anie pozosta j  ących
częściowo w  n ie ładzie je j zaso­
bów, celową p o lity k ę  zakupów, 
i  w ytężoną pracę, B and tk ie  rz u ­
c ił w łaśc iw e podw a liny  pod póź­
n ie jszy rozw ó j te j na jstarsze j na­
szej książnicy. Rozum ie jąc zna­
czenie nowoczesnego czasopi­
śm ienn ictw a naukowego da l in i ­
c ja tyw ę  do pow stan ia w  K ra k o ­
w ie  p ierwszych pe riodyków  nau­
kow ych. Z ak łada ł i  redagował 
ko le jn o : „Rozm aitości N auko­
w e", „M isce llanea Cracoviensia", 
„M isce łlanea C racoviensia Nova". 
D z ięk i swym  licznym  kon tak tom  
naukow ym  z jedne j s trony z czo­
ło w y m i s law is tam i tego czasu, 
(J. D obrow skim , K op ita re m  i  in.), 
z d rug ie j z n iem ieck im i filo lo g a ­
m i k lasycznym i i  h is to rykam i, 
s tw o rzy ł w  K ra ko w ie  atm osferę 
naukową, zapewnia jąc i  w y ra ­
b ia jąc  m u w  ów’czesnym świecie 
n a u k i eu rope jsk ie j pewną pozy­
cję.

Również do pozostającego w  
naukow e j m artw oc ie  U n iw e rsy­
te tu  dz ięk i swem u zapa łow i i 
oddaniu bezgranicznem u d la  w ie ­
dzy w n iós ł nowego ducha. Jako 
pro fesor b ib lio g ra f ii (od r. 1811) 
n ie  ty lk o  rozszerzył swe w y k ła d y  
na na u k i pomocnicze h is to r ii i 
językoznaw stw o słow iańskie, ale 
p ie rw szy zorganizow ał na w y ­
dziale lite ra tu ry  rodza j sem ina­
r iu m  htataryczno-filoBcrficznego, 
k tó re  p ro w a dz ił przez b lisko  la t  
dwadzieścia (1813-14 do 1832-33). 
P rzy  szorstkości zew nętrznej u -  
m ia ł przyciągać m łodzież, k tó re j 
daw a ł n ie  ty lk o  wzorow e przygo­
tow anie metodyczne, ale k tó rą  
op iekow a ł się po ojcowsku, wspo­
m agając ją  z w łasnych dochodów 
i  w y ra b ia ją c  zajęcia. N ic  d z iw ­
nego, że w ych ow a ł szereg w y b it ­
nych uczniów', p racu jących na 
f i lo lo g ii k lasycznej, l i te ra tu ry  
wolskiej, h is to r ii, ośw ia ty 1 b i­
b lio g ra fii, ja k im i n ie  może się 
poszczycić żaden z ówczesnych 
pro fesorów  na is tn ie jących 
trzech un iw ersytetach po lskich . 
Z na laz ły  się w śród  n ich  osobi­
stości te j m ia ry , co W. A . M acie­
jow sk i, J. M uczkow ski, .A, Z. 
H é lce l i  in . S kup ia jąc w o kó ł sie­
bie p ierwszych m iłośn ików  ks iąż­
k i  (L, Łę tow ski, A . G rabowski) 
s tw arza ł równocześnie dogodną 
atmosferę, dz ięk i k tó re j K ra k ó w  
niebawem  w ysun ie  się na czoło 
badań nad dz ie jam i ks ią żk i po l­
sk ie j.
P IE R W S ZY  B A D A C Z  D Z IE JÓ W

Śl ą s k a
A le  ro la  B andtk iego n ie  koń ­

czyła się na tym . ' B and tk ie  był

nie ty lk o  erudytą , bo jow n ik iem  
o m a rtw ą  p raw dę naukową. Dziś 
jes t on nam  szczególnie b lis k i ja ­
ko  ten, k tó ry  p ie rw szy w  dzie jo­
p isa rs tw ie  po lsk im  naszym, od 
czasów Długosza, za ją ł się bada­
n iem  dzie jów  Śląska, k tó ry  roz­
począł z nauką n iem iecką tw a rd y  
bó j o  po lską przeszłość te j k ra in y  
w  na jb a rdz ie j czułych i  n e w ra l­
g icznych punktach  je j  dziejów , 
ja k  pochodzenie nazw y Śląska, 
jego p ie rw o tne  osadnictwo, s tru k  
tu ra  społeczna» procesy, k tó re  
doprow adziły  do ko lon izac ji n ie ­
m ieck ie j. A le  B an d tk ie  uczyn ił 
coś w ięce j d la  Śląska. Łącząc 
przeszłość z teraźnie jszością zw rć 
c ił on uwagę na w ie lk ą  naszą 
diasporę narodową na Śląsku, na 
znaczenie tego ż y w io łu  ca łk iem  
zapomnianego d la  P o lsk i oraz 
po d ją ł zdecydowaną w a lkę  z fa ł­
szami n a u k i n iem ie ck ie j w  obro­
n ie  jedno litośc i języka te j g rupy 
z m ow ą polską, zaprzeczając ja ­
koby by ła  ona jakąś gw arą  cze­
sko-łużycką . D z ięk i tem u zak tu ­
a lizow an iu  p rob lem u śląskiego W 
świadom ości narodow ej sta je  dziś 
B and tk ie  ja k o  jeden z p ie r­
wszych, obok K o łłą ta ja , szerm ie­
rzy  i  rew ind yka to ró w  polskości 
Śląska.

Te h isteryczne zasług i B and­
tk iego w  w a lce  dz ie jow e j o p o l­
skość Ś ląska n ie  p o tra fią  obalić 
dowodzenia „n a u k i"  n iem ieck ie j, 
k tó ra  przez osław ionego na­
zistow skiego pseudtohisteryka, 
K u r ta  L iicką , próbow ała  osta tn io 
w łączyć czcigodną postać au tora  
„W iadom ości o Ś ląsku“  w  poczet 
„boha te rów  „D eutscher A u fb a u ­
a rb e it in  Osten". P erfidne, pełne 
cynicznego fałszu, zakłam ania i 
plugawego k rę ta c tw a  w yw ody 
Lücka  n ie  zas ług iw a ły  b y ły  zu ­
pe łn ie  na za jm ow anie  się n im i, 
gdyby n ie  b y ły  k lasycznym  w y ­
razem tendepcyj i '  ducha tzw. 
n a u k i n iem ieck ie j, z praw dą 
zresztą n ie  m ające j n ic  w spólne­
go i  gdyby n ie  ukaza ły  się w  do­
bie  ca łkow itego obezw ładnienia 
n a u k i po lsk ie j, k tó ra  n ie  mogła 
napiętnować k ła m s tw  i  nąęiągań 
tego m arnego pism aka. Od bezcere 
m-onialnego przekręcania nazw i­
ska B andtk iego na „B a n d tke “ , pc 
przez sub te ln ie  w ycien iew ane 
w yw ody, skrysta lizow ane w  kon ­
k lu z ji,  że B and tk ie  b y ł ty lk o  tzw. 
„W ohnpo le", t j .  P o lak iem  wmiesz 
iia ły m , ja k  w ie lu  innych  N iem ­
ców, zam ieszkujących na z ie­
m iach po lsk ich . Po uznan iu  go 
—  co na jba rdz ie j kap ita lne  —  za 
o fia rę  p ru sk ie j p o lity k i k tó ra  nie 
um ia ła  ja ko b y  wyzyskać jego 
„n iem ieckiego ducha p ion ie rsk ie ­
go", c iągnie się ta  ohydna i  n ik -

lionów  ru b li.  K ra j pocię ty  jest 
34000 tys iącam i w iększych i  m n ie j 
szych kanałów , łączne j długości 
119057 km ., t j .  16-k ro tn ie  prze­
wyższającej długość biegu M iss i­
s ip i.

K ra jo b ra z  się zm ien ił. Obszary 
noszące da w n ie j nazwę „D o lin y  
Śm ierc i“  i  „G łodnego S tepu" po­
k ry te  są p la n ta c ja m i bawełny, 
„b ia ły m  z ło tem " Z w ią zku  Ra­
dzieckiego.

doprowadza bardzo często do 
ropnego zapalenia i  do zniszczenia 
gruczołu m lekowego. W  w yp ad ­
kach ta k ich  należy się p ra w ie  za­
wsze liczyć z zejściem śm ie rte l­
nym  zwierzęcia.

U  lu d z i o b ja w y  chorobowe w y ­
stępują również- w  postaci znacz­
nego obrzęku i  zaczerw ienienia 
m ie jsca ukąszenia, k tó re  następ­
n ie  p rzyb ie ra  zabarw ien ie b ru ­
natne. O bserw ujem y zapalenie 
naczyń lim fa tycznych , w  postaci 
czerwonych pręgów, oraz obrzęk 
na jb liższych gruczołów  lim fa ty c z ­
nych. P rzy  s iln ie jszych zatruciach 
jadem  występu,je lęk, zaburzenia 
czucia, w ym io ty , biegunka, k rw o ­
tok i, k rw iom ocz, d rg aw k i, b re ­
dzenie i  zapaść.

Na jw ażnie jszą rzeczą w  ra to w ­
n ic tw ie  osób lu b  zw ierząt ukąszo­
nych, jes t szybkie  udzie len ie ty m ­
czasowej pomocy. Pomoc ta  tak  
u  lu d z i ja k  i  u  zw ie rzą t sprowadza 
się m n ie j w ięce j do jednakow ych 
zabiegów. Przede w szys tk im  dą­
żyć należy do szybkiego usunięcia 
i  zniszczenia ja d u  w  ran ie  za 
pomocą nacięcia m ie jsca ukąsze­
n ia  i  spowodowania k rw o to ku . Z  
w yp ływ a ją cą  z ran y  k rw ią  ucho­
dzi toż ja d  żm ii. E tob »  rezu lta ty  
da je w ypa len ie  m ie jsca ukąszenia 
przy  pom ocy rozpalonego żelaza i  
zniszczenia w  ten sposób jadu. 
M ie jsce ukąszenia można też 
wyssać ustam i, o ile  ustą są w o l­
ne od ran, owrzodzę-ń lu b  u b y t­
ków', w  p rzeciw nym  w ypadku  zą-

J A N IN  A  W AZLO W A

¿ ( f i t a
Pachną kwiaty na łące 
wyzłacanej gwiazdąmi 
l tym słońcem

wschodzącym 
i rannymi zorzami.

stosować można p ija w k i lu b  po­
staw ić  bańk i. Jad żm ii, k tó ry  
dostaje się p rzy  w yssysaniu rany 
do żołądka, ulega s tra w ie n iu  i  
un ieszkod liw ien iu . Bardzo w aż­
nym  zabiegiem jes t podw iązanie 
kończyny pow yże j m iejsca u k ą ­
szenia. Zabieg ten m a na celu n ie ­
dopuszczenie ja d u  z rą n y  do 
ogólnego k rw iob iegn .

Spośród skutecznych środków  
dom owych, stosowanych w e ­
w nętrzn ie  ta k  u  zw ie rzą t ja k  i  u  
ludzi, zaleca się przede w szystk im  
a lkoho l w  ilościach dość dużych, 
aż do w yw o ła n ia  odurzenia. Poza 
tym  wskazane jes t podawanie du ­
żej ilośc i p łynu , w  każdej postaci.

Po udzie len iu  doraźnej pom o­
cy, należy ja k  na jprędze j zasięg­
nąć porady u  lekarza, celem za­
stosowania leczenia specjalnego.

D obre rezu lta ty  lecznicze ta k  u 
ludz i, ja k  i  zw ie rzą t da je  suro­
w ica, Im  wcześnie j zastosuje się 
surowicę, tym  większe szanse m a­
m y na w yleczenie pacjenta. W  
Polsce surow icę p rzec iw  ja do w i 
ż m iji p ro du ku je  P aństw ow y Za­
k ła d  H ig ie ny  w  W arszaw ie, u l i ­
ca Chocim ską 22. M ożna ją  o trzy ­
mać na zlecenie lekarza, w zg lęd­
n ie  le k a rz *  w e te ry n a rii, w  f ilia c h  
Państwowego Z ak ładu  H ig ieny, 
zna jdu jących  się w e w szystk ich  
W iększych m iastach, a także i  w  
aptekach, n iestety, n ie  zawsze i  
nto wie w szystkich .

’D r S tan is ław  tro o lu te k i

Pachną kwiaty wśród łąki' 
ogrzewanej słoneczkiem — 
jaskry, mlecze, rumianki 
i te polne dzwoneczki...
Cała łąka kwiecista 
w krąg —  pokłonem się 

chyli,
na miód prosi złocisty 
i pszczoły i motyle...
Więc radośnie i szumnie 
lecą pszczoły na łąkę —  
a za nimi —  motyle, 
nakrapianie biedronki!
Cisza łąkę usypia... 
a na trawy i kwiaty 
patrzy z miłym

uśmiechem —  
stary księżyc pyzaty...
I  powiada cichutko: 
„Jutro może się zdarzyć, 
że skoro świt, raniutko — 
odwiedzą was —  kosiarze.
Lecz —  nie trzeba się

smucić,
bo już w następne rano -  
koszone przez dzień cały 
zmienicie się w siano!
I  chciaż zetną kwiaty, 
choć zniknie barwo«

p o le  —
to wkrótce cała łąka 
zapachnie w —  stodole.
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dziejów Śląska
czemna sieć bezustannych 
kłamstw książki Lücka „Deutsche 
Gestalter und Ordner Łn Osteń“ 
(3 wyd. w  Lipsku 1942).

S T U D IA  I  P IE R W S ZY  OKRES  
D Z IA Ł A L N O Ś C I

Bandtkie urodził się w  Lub li­
nie, 24 listopada 1768 r. Ojciec 
lego, Jan Samuel, pochodzący z 
Pódzir.y niemieckiej, wyznania 
augsburskiego z Szlichtengowa 
pod Wschową, osiedlił się jako 
kupiec w  Lublinie; matka, Anna 
M aria  z Noacków, była rodem z 
Lublina. Niższe nauki otrzymał 
młody Bandtkie w  Lublinie, śre­
dnie odbywał w  latach 1779 do 
1787, w  gimnazjum św. Elżbiety 
we W rocławiu, gdzie m iał rodzi­
nę ojca. Po uzyskaniu w  r. 1787 
Świadectwa dojrzałości studiował 
przez dwa lata teologię ew ange­
licką na uniwersytecie w  H alle  i 
jeden rok w  Jenie, Więcej jednak 
od teologii pociągała go dziedzi­
na nauk historycznych i filologii. 
To też ostatecznie nie poświęcił 
się zawodowi pastora, jeno w  r. 
1790 przyjął obowiązki guwerne­
ra u pastora Niirnbergera pod 
Wrocławiem, skąd w  tymże roku 
przeszedł do domu kasztelana 
wojnickiego, Piotra Ożarowskie­
go, jako wychowawca jego młod­
szych synów. Na stanowisku tym  
przebył lat osiem, bawiąc kolej­
no z swymi wy Chowańcami w  
Brzozie (pod Kozienicami), W ar­
szawie, Dreźnie, Berlinie, wresz­
cie przez dwa ostatnie lata w  Pe­
tersburgu. Pobyt na dworze 
Ożarowskich posiadał dla rozwo­
ju  duchowego młodego Band- 
tkiego duże znaczenie: nie tylko  
bowiem nie skrzywił jego kośćca 
moralnego, ale dał mu sposob­
ność poznać bliżej k ra j ojczysty, 
jego . strukturę społeczną (czego 
Wyrazem było niebawem napisa­
nie rozumnej rozprawy o stanie 
włościańskim w  Polsce, u jętym  
W perspektywie historycznej) o- 
raz kulturę i charakter narodowy 
polski. Z  tego czasu pochodzą też 
pierwsze kontakty jego z czoło­
w ym i przedstawicielami kultury  
polskiej: ks. Adamem Czartory­
skim, generałem ziem polskich 
oraż uczonym zbieraczem, Tadeu­
szem Czackim.

Wróciwszy w  r. 1798 dó W ro­
cławia, objął w  swoim dawniej­
szym gimnazjum obowiązki pro­
fesora pomocniczego oraz nau­
czyciela języka polskiego. W  rok 
później został zaprzysiężonym 
tłumaczem języka polskiego przy 
zarządzie miejskim w e , Wrocła­
w iu  a następnie także przy Izbie' 
wojenno -  ekonomicznej. Jako

znawca szkolnictwa polskiego 
w ziął udział, z ramienia władz 
pruskich, w  w izytacji szkół tew. 
prowincyj Prus Południowych i 
Nowowschodnich (obejmujących 
te ry to r ia  przypad łe  Prusom w  2 
i  3 zaborze), przeprowadzonej 
przez znanego pedagoga G edicke- 
go w  r. 1803. W  związku z tą 
misją przedstawił Bandtkie w ła ­
dzom szkolnym w  Berlinie me­
moriał, stający w  obronie daw­
nych szkół polskich i dowodzący 
b e z n a d z i e j n o ś c i  podejmo­
wania prób german izacyjnych 
na ziemiach polskich. S w ym i 
przedłożeniam i p rzyczyn ił się 
nadto do powstania w  W arszawie 
w  r. 1805 kró lew skiego Liceum , 
ucze ln i o charakterze wyższym. 
W  r. 1803 posunięty został na 
„siódm ego“  profesora g im nazjum  
św. E lżb ie ty  a n ied ługo potem 
pow ołany (20. I I .  1804) na stano­
w isko  re k to ra  szkoły p rzy  ko ­
ściele św. Ducha, z czym by ło  po­
łączone stanow isko b ib lio teka rza  
książn icy p rzy kościele św. B e r­
nardyna.

P O C Z Ą T K I PRA CY  
NA UKO W EJ

Ną okres pobytu w e W roc ław iu  
(1798— 1811) przypadają pierwsze 
prace naukowe Bandtkiego, pu­
b likow ane od r. 1799 w  „S ch le­
sische P ro v in z io n a l-B lä tte r“  i w  
lite ra c k im  dodatku do nich. Po­
święcone one b y ły  zagadnie­
n iom  słow ianoznawczym , lin g w i­
stycznym , e tnogra ficznym  i  h i­
storycznym , to osta tn ie n iem al 
wyłącznie z dz ie jów  Śląska. W y­
bór ich og łosił B and tk ie  w  książ­
ce: „H is to risch -c ritische  A na - 
lecten z u r E rlä u te ru n  der Ge­
schichte des Ostens" (W roclaw  
1802), k tó ra  ma znaczenie urzędo­
w e w  naszej nauce, jako pier­
wsza, naukowo w  pełni udała 
próba otłnremezenia pierwotnych 
dziejów Śląska. Zapuszczając się 
co raz g łęb ie j w  te dzieje, po­
w z ią ł B and tk ie  p lan pisania źró ­
d łow e j h is to r ii te j dz ie ln icy do 
r. 1355, t j .  do oderw ania się je j 
ostatecznego od Polski. N iestety, 
pochłon ię ty in n y m i zagadnienia­
m i, zam iaru  tego nie  zdo ła ł usku­
tecznić.

O bok te j dzia ła lności czysto 
naukowo-badawczej ro zw ija  w ów  
czas B andk ie  ożyw ioną dz ia ła l­
ność w  dziedzinie w ydaw ania 
podręczników  ! pomocy do nauk i 
języka polskiego, k tó re  m ia ły  du ­
że znaczenie d la  u tw ierdzen ia  
polskości na Śląsku, S taraniem  
jego .w ychodzą też p rze d ru k i za­
b y tkó w  lite ra tu ry  po lsk ie j (nowe 
w ydan ie  „P rzys łów , m ów  potocz­
nych“  A . M . F redry,, W rocław

1802), oraz w spom niany zarys 
dz ie jów  narodow ych (W rocław  
1810).

N A  PLACÓ W CE
K R A K O W S K IE J

Nowe pole dzia ła lności o tw ie ra  
się przed B and tk iem  z chw ilą  
zaproponowania, z in ic ja t j 'w y  
starego ks. A . Czartoryskiego, w  
m a ju  1810, stanow iska dyre k to ra  
B ib lio te k i Jag ie llońsk ie j oraz 
profesora b ib lio g ra f ii w  U n i­
wersytecie K rako w sk im . N ie  w a ­
ha jąc się an i c h w ili, pospieszył 
B and tk ie  do K rakow a . Objąwszy 
4 w rześnia 1811 now y posterunek, 
w  ciągu ćw ierćw iecza zdo ła ł nie 
ty lk o  uporządkować zb iory, ale 
je  unowocześnić i  w  dwójnasób 
pomnożyć. Zasoby Biblioteki za­
decydowały też o skierowaniu 
badań naukowych Bandtkiego na 
nowe tory: bibliografii i historii 
książki polskiej. R o zw ija ły  się 
one stopniowo: od pierwszej roz­
p ra w y  o początkach sz tuk i d ru ­
k a rsk ie j w  K ra ko w ie  („D ie  p ri- 
m ls Cracovi&e in arte typogra- 
phica incunabulis“, 1812) i  „H i­
storii D rukarń krakowskich“, 
1815 (obydwie, w a rto  zaznaczyć, 
da ły  Le le w e low i „podn ietę do 
skreślan ia „B ib lio g ra ficznych  
ksiąg dw o je “ ) po „Historię B i­
blioteki Jagiellońskiej (1821) i 
irzy tom o w ą  „H is to r ię  drukarń W 
Królestwie Polskim i W. Księ­
stwie Litewskim “ (1826), k tó ra  
ob ję ła  n ie ty lko  całą Rzeczpospo­
li tą  w  granicach r. 1772, alé także 
Ś ląsk ł  P rusy W schodnie, jako 
k ra in y , w  k tó rych  —  ja k  pod­
k re ś la ł —  „ ję zyk  p o lsk i po części 
panu je “ ..

Równolegle a studiami księgo- 
znawczymi uprawiał Bandtkie z 
zamiłowali¡ein badania nad h i­
storią języka' polskiego, N ie za­
pomniał też o Śląsku, swej pier­
wszej i największej miłości. Nie 
tylko, że odwiedzał go co ro ku  i 
u trzym yw a ł z n im  k o n ta k ty  m y ­
ślowe, ale jednocześnie podejmo­
w ał propagandę prob lem u śląskp- 
polskiego Wśród własnego spoi. 
ezeństwa, publikując w  r. 1831 
cenne i areyciekawe studium  
„Wiadomości o języku polskim 
na Śląsku i o polskich S¡śląza­
kach" (nowe wydanie 1945), sta­
nowiące pierwszy, kom p le tny i 
na d ług ie  lata je dyn y  podręcznik 
wiedzy o po lsk im  Śląsku w na- 
sźym piśm ienn ictw ie . Z m arł 
B and tk ie  w  K ra ko w ie  11 czerwca 
1835 r.

(Instytut Śląski)
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Potrawy z dorsza
Tania, smaczna 1 posiadająca 

pierwszorzędne w artośc i odżyw ­
cze ryb a  m orskaj ja ką  jes t dorsz, 
w  ku c h n i naszej posiada stosun­
kow o m ałe  zastosowanie. Uprze­
dzenie do dorsza da się w y t łu ­
maczyć jedyn ie  n ieprzyzw yczaje­
niem  do spożycia ry b  m orsk ich  a 
przede w szystk im  nieznajom ością 
racjonalnego przyrządzania te j 
w a rtośc iow ej ryby . P odkreślić ' tu  
trzeba, iż  konsum eja dorsza po­
w in n a  być propagowana przede 
w szystk im  w  oko licach podgór­
skich, ze w zględu na znaczną 
ilość jodu, zawartego w  te j ryb ie , 
poza in n y m i sk ła d n ika m i odżyw­
czym i ja k : żelazo, fosfor, b ia łko , 
tłuszcz i  sole m inera lne.

Szereg podanych pon iże j prze­
p isów  zainteresuje zapewnie n ie ­
jedną gospodynię. P roporc je  po­
dane wystarczą na 4 osoby.

Ogólne zasady przygotowania 
dorsza: 1. Ośkrobać z łuski, 2. 
Odkrajać płetwy, ogon i głowę, 
3. Usunąć wnętrzności i Wszyst­
kie błony, 4. Wymyć w  paru wo­
dach, 5. Wymoczyć przez godzinę 
w  wodzie zakwaszonej octem, 6. 
Pokrajać na kaw ałki, 7. Posolić, 
na godzinę przed smażeniem o- 
sąezyć urodę.

W szystkie  ości, i b ło n y , a naw et , ko  lu b  m ąkę ka rto fla n ą , 4 ły ż k i bu t*
skó ry  w ygotow ać razem z w łoszczy­
zną, przecedzić, zap raw ić  mąką roz­
b itą  w  w odzie , dodać łazanki, śm ie­
taną i  obrane m ięso, k tó re  pozostało 
na ościach i  g łow ach, do sm aku soli 
i  p iep rzu  oraz parę k ro p li kw asu cy ­
trynow ego , lub  octu . Przed w yda ­
n iem  dodać zielonego kop erku .

DORSZ W  G A LA R EC IE
1 kg  dorsza, 25 dkg  w łoszczyzny, 

dwa l is tk i  ż y la ty n y , sól i  p iep rz  do 
smaku.

Dorsza zrob ić  można w  całości lub  
pokra janego w  ka w a łk i. Rybę ugo­
tow ać w  w yw arze  z w łoszczyzny, 
dodając d ow ody łyżkę  octu  w  cza­
sie go tow ania . Gotować bardzo po­
w o li, aby się n ie  rozpadł. U łożyć na 
pó łm isku , ub rać podług gustu i za­
lać dobrze w ygo tow anym  smakiem, 
dodając na każdą szk lankę w yw a ru  
1 — 1 i  p ó ł lis tka  że la tyny. Podawać 
z os trym  sosem.

k i  ta r te j, sól i  p ieprz, oraz koper 
z ie lony lu b  siekaną p ie truszkę. Wszy­
s tko  razem dobrze wym ieszać, fo r ­
m ować k o tle ty , smażyć na z lo ty  ko ­
lo r, podawać z ja rzyn a m i lub  salu­
tam i.

Z U P A  Z  DORSZA 
ćw ie rć  k g  w łoszczyzny, ćw ie rć  l. 

śm ie tany, k luseczki, 20 g r m ąki 
pszennej, sól i  p ieprz.

Dobre rady
N ajlepszym  sposobem dezynfeko 

w an ia  bu te lek  je s t u łożenie ich , po 
s ta rannym  w y m y c iu  i  w yp łu ka n iu , 
w  dobrze c iep łym  piecu. W yjąć  z p ie ­
ca bezpośrednio przed zlewaniem  
soku. Szereg gospodyń dezynfeku je  
b u te lk i i  s ło ik i do k o n f itu r  czystym  
sp iry tusem . Jest to  rów n ież  „dosko­
n a ły  sposób, zapobiegający fe rm en ­
ta c ji p rze tw orów .

N a dobre konserw ow anie soków 
ow ocow ych w p ływ a  dodatn io  użycie 
jed n e j p a s ty lk i benzoesowej, rozpu-

DORSZ W  JA R Z Y N K A C H  —
PO TR A W A  D IE TE TY C ZN A  

1 kg  dorsza, pó ł k g  ja rz y n  (m ar­
chew, seier, cebula), 50 g r masła, sól
i pa p ryka  do smaku. ------------ ----- .  , . . . .  -

Rybę przygotow ać ja k  na sznycie. i szczonej w  łyżce le tn ie j, . przegoto 
J a rzyn k i poszatkować na m akaron, w ane j w ody  (na każdy l i t r  so.ru) 
Do ga rnka  ze szczelną p o k ryw ą  u ło - ! Benzoes dodawać po odstaw ien iu  z 
żyć w a rs tw a m i ry b ę  i  ja rzyn y , za- b lachy gotu jącego się soku. Tę sa- 
lać parom a łyżka m i w ody, łub  w y - | mą p ro po rc ję  benzoesu stosu jem y do 
gotowanego z ości smaku, n a k ryć  ; dżemów, licząc tu  pasty lkę  na k ilo - 
pokryw ą , dusić na w o ln ym  Ogniu I gram  owoców. Dżem porzeczkowi, 
30 — 45 m in u t. P rzed sam ym w yda - przechow u je  się doskonale bez do- 
n iem  w łożyć świeże masło. | da tku  benzoesu. Do ga la retek owo-

i cow ych benzoesu dodawać n ie  na- 
g a ł k i  d o r s z a  w  p o m i d o r o w i  m  I leżv

SOSIE I . . .
_  „  J kg  dorsza, 15 dkg ta r te j b u łk i,  i M arm o lady, dżem y i  ga la re ty  po-

DORSZ G O TO W A N Y J A K  S AN D A C Z g rys iku , soli lub  łyżkę  k a r to fla n e j zostaw iam y w  o tw a rty  eh s ło ikach  do 
l  kg  dorsza, 40 g r masła, pęczek m ą k i, sól 1 p iep rz do smaku, łyżkę  d l l ,g ieg0 dn ia , aż ca łkow ic ie  prze- 

w łoszczyzny, sól i  p iep rz  «o smaku, z ie lone j s iekanej p ie truszk i, po! l i t r a  | stygną. Doskonale tyystudzone p rz jr-
sosu pom idorow ego. j k ry w a m y  krą żk ie m  pap ie ru  perga-

| Rybę zem leć razem z przesmazoną m inow ego, umaczanego w  sp iry tus ie , 
cebulą, dodać w szystk ie  doda tk i, j „ 0 CKy m  dop ie ro  na w ie rzch  słoika 
dok ładn ie  wym ieszać, f  orm ow ać ga ł- j da je m y p rz y k ry w k ę  z pe rgam inu, 
k i  obsypyw ać m ąką ! gotować na 1 
w yw arze  z w łoszczyzny i ości ry b - 

: ne j. W ybrać do sosu pom idorow ego,
I po trzym ać k ilk a  m in u t dia nacią-

1 — 2 ja jk a  na tw ardo,
Do w ygotow anego z w łoszczyzny 

w yw a ru , zakwaszonego do smaku 
octem , w łożyć  ryb ę  i gotować na w o l 
n ym  ogn iu  20 — 30 m in u t. Podając 
posypać posiekanym i ja ja m i, z ie lo­
n ym  kop rem  i połać p rze top ionym  
masłem.
DORSZ SM AŻO N Y J A K  SZNYCIEL

Rybę p o kra jać  na k a w a łk i w ie lk o ­
ści sżnycli, posolić, osuszyć na b i­
bu le  . lu b  czyste j szmatce, obsypać 
m ąką pszenną, zmieszaną z k a r to fla ­
ną, um oczyć w  ro zb itym  ja jk u , pa­
n ie row ać b u łką  ta rtą , usmażyć na 
z ło ty  k o lo r w  dowolnym , tłuszczu. 
Podawać do tego ja rz y n y  lu b  sa ła ty

F L A C Z K I Z  DORSZA
1 k g  dorsza, ćw ie rć  kg  w łoszczy­

zny (seler, p ie truszka , m archew , ce­
bu la), m a je ranek, p a p ryka , im b ir ,  
p iep rz , tłuszcz.

Rybę p o kra jać  na k a w a łk i małego 
palca, przesypać m ąką k a rto fla n ą  i  
usm ażyć na b ia ło . W łoszczyznę d ro ­
bno poszatkowaną udusić  w  m a łe j 
ilo śc i tłuszczu. Podsmażoną rybę  
w łożyć do w łoszczyzny, pogotować, 
p rzyp ra w ić  ko rzen iam i do smaku, 
zrob ić  zasmażkę b ia łą , dać do flacz- 
ków  i  w ydać z p u lp e tam i z ryżu , 
kaszką k ra kow ską  w  kostkę lub  
z iem n iakam i.

DORSZ G O TO W AN Y 
W  M A R Y N A C IE

3 k g  dorsza, 25 dkg  cebuli, pó ł Ug 
w łoszczyzny, p iep rz , sól, liść  bobko­
w y , pó ł U trą mocnego octu i  k to  iu - 
b i czosnku, 1 łyżka  cukru .

Na w ygo tow any  z w łoszczyzny 1 ; 
ości z ko rzen iam i w y w a r w łożyć  po- 1 
k ra janego  na dow olne k a w a łk i do r- j 
Sza, w o lno  go tu ją c  15 — 20 m in u t, i 
U gotowaną ryb ę  w yb ra ć  do sa la ter­
k i lub  Słoja. Dodać w ygotow ane, po­
k ra ja n e  ja rz y n k i i  cebulę c ienko  po­
szatkowaną i  oparzoną, ugotować 
ocet z ko rzen iam i, wodą, cukrem  i 
Solą, zalać rybę , aby by ła  zakry ta , 
używ ać po pa ru  godzinach. Stać m o­
że w  chłodzie przez k ilk a  dn i. D o­

skonała po traw ą do k a r to f l i  w  m un-' 
au rka ch  łu b  smażonych.

gnięcia sm akiem , podawać *8 k a r to ­
fla m i go tow anym i lub  sm ażonym i.

K O T LE T Y  S IE K A N E  Z DORSZA 
PROPORCJA N A  4 — fi OSOB 

1 kg  ry b y , 100 g r ta r te j b u łk i, 1

Czarne jago dy  gotow ać można do­
skonale w  bu te lkach  lu b  zw yk łych  
g ru b ych  kom potle rach . O w iązu jem y 
s ło ik i pęcherzem, us ta w ia m y w  du ­
żym  naczyn iu , na dno k tó rego  da­
je m y  deseczkę dz iu rkow aną  iu b  g ru ­
bą śeierkę. K o ra p o tle ry  p rzekładam y 
s ta rann ie  sianem, b y  jedna do d ru -

,ja jko  lub  łyżka  m ą k i k a r to fla n e j, 1 g ie j n ie  do tyka ła . Za lew am y zimną 
tłuszcz, sól i  p iep rz do smaku, 100 g r wodą, da jąc je j  ty le , żeby sięgała 
ceb u lk i i  trochę kop ru  zielonego. | k ilk a  cen tym e trów  poniże j szyjek.

Rybę bez ości i  skó ry  zemleć na i G o tu je m y  10 m in u t od c h w ili zago- 
maszynce razem z cebulą. Dodać ja j -  1 tow an ia  się w ody.

iM/iast

Rozrywki umysłowe
49 Konkurs rozrywkowy

Część V I.
4* K o n ku rs  R o z ryw ko w y  składa się 

■ 20 zadań, pu b liko w a n ych  w  k o le j­
nych num erach „Ś w ia t 1 2 ye ie ". Za 
D łzw iązanie każdego zadania C zyte l- 
P fcy O trzym ują  pewną ilość p u n k ­
tów . A u to ro m  ty c h  zadań zaliczam y 
*0 samą ilość p u n k tó w , ja ką  p rz y ­
s ta je m y  za rozw iązania .

Czytelnicy, k tó rz y  rozw iążą w szy- 
•Jkłe zadania K onku rsu , oraz ci, 
*™ rzy  zdobędą na jw iększą  Ilość 
Punktów w  *9 K o n ku rs ie  łącznie z 
K on ku rsa m i po przed n im i — będą 
bagrodzeni.

B o ić  nagród 49 K o n ku rs ie  R ozryw ­
ko w ym  w ynos i 25 książek — w yda ­
w n ic tw a  C zyte ln ika .

R ów no leg le  do K o n ku rsu  rozw lą* 
5 ®  w prow adzam y K o n ku rs  A u to r-  
"K l. po lega jący na ty m , że au to rzy  
j* * e c *  na jlepszych  i  na jc iekaw szych 
**dań , zam ieszczonych w  49, K o n ­
ku rs ie  R o z ryw ko w ym , zostaną na­
je d z e n i.  P rzyznan ie  nagród odby­
wać się będzie ha podstaw ia  gloso­
wania w szystk ich  uczestn ików  K o n - 
¡Mhreu. D o oskathięj części 49 K o n ­
ku rsu  R ozryw kow ego do łączony bę- 
« a e  kup on  do głosow ania, za pom o- 

k tó rego  C zy te ln icy  w yb io rą  lau- 
rpą tów  w śród au to ró w  żądań.

D onosim y, że 49 K o n ku rs  R ozryw * 
Ppwy jes t os ta tn im  z se r ii 4 K o n k u r­
sów, w  k tó ry c h  za liczam y p u n k ty  
5? K o n ku rs  następny. Począwszy od 
K on ku rsu  50-go zaczn iem y rachunek 
°0  nową.
**• R E W IA  N A S Z Y C H  S Z A R A D Z I­

STÓW  — 3 P kt.
(Utoż. SOS.)

Od R eda kc jiI — W ie rzym y  w  
poczucie h u m o ru  naszych Sza­
ra dz is tów  i  zam iast u razy  
spodziew am y się ciętego re ­
wanżu.

O tyrw iiięć, czym się za jm u ją  nasi 
J**z»dzlfts! na szerok im  św ięcie, w ie  
JM e, te  rozw iązan ie  Składa się z na- 
•TOUJących sy lab : ba, ba, czy, che, 
" BI- fb , 1, i  t. ka . ka. k i,  le t, ma, 
“ •*- ma, m is, m is trz , na, n l, nu, re, 
'* i,» ta , sak, ta. te, te , to . ty , ty k , u, 
w ° l t ,  w y .

S. SOBO LEW SKI 
A fry k o  — Bantąz 

T ite t A ram is ]
T E K A

M ia m i
Chunz — Te tyka

11. K R A T O W N IC A  — 3 pk t. 
(u ł. Z. H ry n iw ie c k i)

6, Rebus: N ie  zapom ina j, k im k o l­
w ie k  P olaku jesteś, o pop ie ran iu  od­
budow y W arszawy.

7. K o ła  zębate: K o lo  m ałe musi 
w ykonać 0 ob rotów , aby znaleźć się 
w  p ie rw o tn ym  położeniu . N arzuca- j 
jacc  się p o z o r n i e  rozw iązanie

80::12 => 5 ob ro tów  Jest błędne. K o ­
ło  m ałe podlega równocześnie dw um  
ruchom  ob ro tow ym , w okó ł w łasne j 
osi i  ja k o  całość w o kó ł osi dużego 
ko ła  W  sum ie, zgodnie z zasadą 
składania ruchów , o trzym am y 6 o- 
fcrotów.

\ * z n

k>

V A *

%
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— Ten pan chcia łby wiedzieć, czy pani mnie zawoła na pomoc, 
w  razie a ty  ba panią, zaczepi. ( „C o llie rs “ )

SPORT — TO ZDROWIE
r>

Pamięci Eugeniusza Zahorskiego

r Ł  M A T W IE JC Z D K  
M a lta

* .  1. T y c in y

W powyższą f ig u rę  należy wpisać 
16 óięciolitęrowych wyrazów o po­
danych znaczeniach: L ite ry  na m ie j­
scu c y f r l ,  5, S, 7, 11 utworzą ró w ­
nież pięciollterowe słowo będące

r°Znaczeniernślów: 1 — 2 mieszaniec, 
2 - 3  ka te d ra  w  koście le w schodnio- 
i--/vmsklm, S — 4 poeta po lsk i, 4 — 1 
a larm , w rzaw a, S — 10 k o lo r  w  ru le - 
cle 10 — 9 m iasto w  Palestyn ie , 9 - 2  
w staw a 4 —19 k w ia t czczony przez 
Hindusów, 1 9 -1 2  narzędzie żn lw la r- 
i S ,  t l - 9  ogłada, dobre m aniery, 
f .  u łezto ro  w F in la n d ii, 12 — U 
i® ” 1,1,  katapult, 5 — 6 biuro podró- 
£ d*Bai f  7 1* w y d o p ływ  P rypąc i, 7 - «  
S4ść morza odcięta m ierzeją, 8 - 3  
n ie  ciemno, Jasno.

•  •  *

T e rm in  nadsyłania rozw iązań po­
w yższych zadań up ływ a  o godz. 12

d R o z ? v ią S “ ' zadań z N r 26 „Świat 
1 *y e i« ‘ ‘.

24. uh. m . zm arł w  K ra k o w ie  se­
n io r „K a to w ick ie g o  K lu b u  Szacho­
w ego“  i Jego w icem is trz  na ro k  b ie ­
żący, Eugeniusz Zahorsk i, d y re k to r 
a d m in is tra c ji ogólnej C entralnego 
Z jednoczenia P rzem yślu  W ęglowego, 
przed w o jn ą  d ług o le tn i p racow n ik  
N a jw . Izby  K o n tro li w  W arszawie 

B y ł z tych , k tó rz y  przez całe życiu 
pozostają pod u rok iem  k ró le w sk ie j 
g ry . U rodzony na K resach W schod­
n ich , dzieciństw a i  m łodość spędził 
w  R os ji ca rsk ie j, częściowo ja k o  ze­
słaniec po lity czn y  na Sybirze. W M o­
skw ie  b y ł cz łonkiem  tam tejszego 
ówczesnego k lu b u  szachistów. P rze­
byw a jąc d la s tud iów , czy na w ygna ­
n iu  za gran icą  (R um unia , Szw ajca­
r ia , Belg ia), na w ią zyw a ł Wszędzie 
k o n ta k t z ko ła m i szachow ym i.

Po p ierw szej w o jn ie  św ia tow e j za­
m ieszka ł w  W arszawie, gdzie b y w a ł 
częstym gościem c u k ie rn i Lozań­
skiego, czy późn ie j lo k a lu  k lubow ego 
p rzy  u l. M arsza łkow sk ie j. B y ł je d ­
n ym  z ty ch , k tó ry c h  w  r .  1946 aresz­
tow a ła  p o lic ja  n iem iecka w  ta jn y m  
lo ka lu  szachowym  p rzy  u l. M arsza ł­
ko w sk ie j. W tedy  to  aresztow an i •»- 
zem z n im  m is trzow ie  — Ż yd z i: P rze­
p ió rka , Ł o w c id , d r  K o h ń  i  in n i zo­
s ta li rozstrze lan i.

Będąc przed osta tn ią w o jn ą  ba r­
dzo s iln ym  graczem w arszaw sk ie j 
k la sy  B, na leżał po w o jn ie  do n a j­
s iln ie jszych  szachistów. Z w yc ięs tw o  
nad trzem a na jlepszym i zaw odn ika ­
m i tu rn ie ju  indyw id ua lne go  w  So­
pocie (m is trz  P o lsk i Ś liw a , Gąda-
liń s k i i  G ran fe ld ) i  w icem is trzostw o  
K lu b u  K a tow ick ieg o  (¡przy s iln e j !

ko n k u re n c ji)  w  ro k u  b ieżącym  . 
oto osta tn ie  Sukcesy 66-letniego sza­
ch is ty , któ rego um ys ł pracow ał do­
skonale, podczas g d j' c ia ło  sta ło już 
przed ka tas tro fą . N aieży nadm ien ić 
że św ie tn ie  p rzew odził obradom.

P oda jem y jedną z liczn ych  p a rty j
zm arłego :

P IO N EM  H E TM A N A  
B ia łe : E. Zahorsk i Czarne: J. s ie lim

1) d2 — d4 Sg8,— fG 1
2) S b l — C3 d7 — d5
3) 12 — f3 C7 — C5
4) e2 — 64 da X  e4
3) d4 — dó e4 x  136) S g l x B a7 — a6
7) O f l  — d3 b7 — b3
8) O c l — gS Hd8 — b6
9) b2 — b3 Sb8 — d l

10) a2 — a4 Sf6 — g4
11) Sd3 — ŻS Sd7 — eS
12) G ib — C8 Wa8 X  C3
13. Sf3 y  e3 S g l X  e5
14) H d l — e2 II — f6
15) a4 — bo afi — b5
18) Gga — e3 Wc8 — b8
17) G®3 — »  bS — b4
18) SCS — a4 HbS — d6
19) W a l — d l Seś X  <« 4-
• “  W d l y  dS KdS X  14

S s ł X  03 VJh8 — CS
:) 22 -  gS H f4 — hS

28) S03 — e4 87 — eS
24) dS X  CS HhS — c l +
25) Wd3 — (J1 R c l y  C2
26) Sę4 -  16 4 - g7 y  18
27) He2 — ha-}- i  czarne się pod 

da ły .
P a rtię  tę  graną na tu rn ie ju  o m i­

s trzostw o K a to w ic  na ro k  1945/6 o d ­
znaczono 2. nagroda za piękność.

Sz. A ćh.

8

—  M y teraz, prószę pani, jeJ ..iy  ..dero na rozgrywki półfi­
nałowe', ale szk la, że pani nas tic  będzie w idziała jak  będziemy 

jechali na finał! Wtedy dopiero tiy pani coś usłyszała...!
(» © S fe r Ę g p j/e s« ")
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O.N.Z. od kuchennych schodów
Telefony na biurku „informa­

cji“, przy głównym wejściu w  
hallu  centralnej siedziby Naro­
dów Zjednoczonych, w  Lakę Suc- 
cess, nigdy nie przestają dzwonić. 
W  ciągu 10 m inut jedna z urzęd­
niczek, zatrudnionych w  informa­
cji, podała dokładne tłumaczenie 
prawa veta jakiemuś uczniowi, 
który pisał pracę domową, w y­
słuchała francuskiej petycji jed­
nego z państw, pragnących stać 
się członkami rodziny Narodów  
i wysłała do informacyjnej czy­
telni zapytanie, dotyczące obecnej 
oficjalnej flagi niemieckiej.

Edith Inglauer, specjalna korespon­
dentka Narodów Zjednoczonych do 

►»News« w Cleveland (Ohio)
Przedruk z „Harper’s Magazine“

socjologów. Posiada własnych sto­
larzy i malarzy, biuro pocztowe, 
drukarnię, oddział bankowy, re­
staurację, klinikę i stację auto­
busową.

Sala konferencyjna w  obecnej siedzibie ONZ. Na pierwszym p la­
nie, na trybunie miejsca dla dziennikarzy. Loże boczne zajmują  
fotografowie i pracownicy radiowi. Sala górna przeznaczona Jest 

wyłącznie dla przedstawicieli poszczególnych narodów
Associated Press dis „Dziennika Zachodniego"

Wszystkie urzędniczki „infor­
macji“, siedzące za długim stołem, 
ukończyły „college“ i mówią co 
najm niej dwoma językami. Tab­
liczka oznajmia, że tu mówi się 
po chińsku,po angielsku, hiszpań­
sku, francusku, holendersku, po 
polsku, po portugalsku i po rosyj­
sku. W  praktyce jednak najczę­
ściej mówi się po angielsku i po 
francusku.

Odpowiadanie na pytania zain­
teresowanych jest jednym z mniej 
ważnych szczegółów organizacji 
wewnętrznej w  rodzinie Narodów. 
Poza Ogólnym Zgromadzeniem  
Narodów Zjednoczonych, bieżą­
cymi posiedzeniami Rady Bezpie­
czeństwa, Komisji Energii A to­
mowej itp., działa sprawnie funk­
cjonująca międzynarodowa armia 
2500 urzędników cywilnych, wśród 
których zaczynają ’się już rozwi­
jać cechy wspólnoty rodzinnej. 
Stanowią oni Sekretariat Naro­
dów Zjednoczonych, bez ich po­
mocy nie można by obradować 
nawet przez jeden dzień.

W  ciągu jednego roku Sekreta­
ria t z grupy ekspertów wyrósł na 
zwarte środowisko, samowystar­
czalne pod względem posiadanych 
specjalistów, ekonomistów, p raw ­
ników, elektrotechników, instala­
torów, ekspertów politycznych i

Sekretariat urzęduje w  Lake 
Success na Long Island, około 18 
m il odległej od Nowego Jorku. 
Dla większości pracowników ozna 
cza to co najm niej dwugodzinną 
podróż z domu, do rozrzuconej 
grupy domów o płaskich dachach, 
dawnych budynków fabryki Sper­
ry  Gyroscope, gdzie mieści się 
tymczasem Organizacja Narodów  
Zjednoczonych, aż do chwili, póki 
nie będzie mogła się przenieść do 
własnej siedziby, budowanej 
wzdłuż East R iver (Wschodniej 
Rzeki) Manhattanu. Widok na­
gich terenów i czerwonych, cegla­
nych- murów został do pewnego 
stopnia złagodzony przez zielenie­
jące wokoło drzewa. 55 flag N a­
rodów Zjednoczonych, otaczają­
cych traw nik koło głównego w ej­
ścia, tworzy malowniczą, barwną 
plamę.

W ewnątrz to, co kiedyś było o- 
gromną halą fabryczną, zostało 
przebudowane na trzypiętrowy bu 
dynek o nieskończonej ilości sal. 
Stworzył się z tego labirynt kre­
mowych i  zielonych betonowych 
ścian, stalowych przepierzeń, ni­
skich sufitów i nie kończących się 
korytarzy. Niewiele tylko biur 
posiada zewnętrzne okna - i tem­
peraturę, jaka tam panuje, trud­
no nazwać przyjemną.

Wzdłuż East River (Wschodniej Rzeki) Manhattanu powstaje 
obecnie nowa siedziba ONZ. Zdjęęie przedstawia pierwsze prace

na budowie
Associated Press dla „Dziennika Zachodniego'»

Od pierwszej chwili swej pracy 
urzędnicy Sekretariatu stanęli 
przed nielada zadaniami. Z  punk­
tu okazała się potrzeba przyjęcia 
tłumaczy-ekspertów, stenografów, 
maszynistek, wszystkich w ładają­
cych czterema językami: angiel­
skim, francuskim, rosyjskim i hisz 
pańskim. Cała armia urzędników, 
kopistów, wartowników, odźwier­
nych musiała być zmobilizowana 
z dnia na dzień.

Cudowne skompletowanie ta­
kiego zespołu, który następnie dzia 
la ł ze zdumiewającą sprawnością, 
zostało dokonane dzięki angażo­
waniu ludzi, już mieszkających w  
Nowym Jorku. Dzięki temu prze­
szło połowę urzędników Sekreta­
riatu stanowią Amerykanie. Tym  
niemniej obecnie zastępuje się 
ich powoli ludźmi innych narodo­
wości i biura do rekrutacji perso­
nelu zostały otwarte w  Anglii, 
Szwajcarii, Australii, Nowej Ze­
landii, Brazylii, Kanadzie, Połu­
dniowej Afryce i w  Indiach. K ie­
rownicy personalni twierdzą, że 
dobranie odpowiedniego zespołu, 
sprawiedliwie wybranego pod 
względem geograficznym, trwać 
będzie około dwóch lat.

Francuski i angielski to języki 
stale używane na sesjach Naro­
dów Zjednoczonych, co w  prakty­
ce oznacza, że każdy z milionów  
wyrazów wypowiedzianych czy 
zapisanych, musi być zaprotoko­
łowany w  obydwóch językach. Po 
nieważ różni delegaci często, a ro-

Trygve Lie, generalny sekretarz 
ONZ

Associated Press dla 
„D z ie n n ika  Zachodniego"

syjscy prawie zawsze używają 
swego rodzinnego języka w  pu­
blicznych przemówieniach —  tłu ­
macze ze znajomością co najm niej 
trzech języków są ogromnie ce­
nieni. Chiński jest piątym języ­
kiem oficjalnym.

Żaden z tłumaczy nie robi ste­
nograficznych notatek, twierdzą, 
że t o by im tylko przeszkadzało 
w  pracy. Robią zawsze przedzi­
wnie mało notatek. Każdy tłu ­
macz ma swój własny system, cza 
sami rzuci w  notatniku parę nie­
powiązanych ze sobą zdań, lub 
nawet słów, opierając się prawie  
wyłącznie na swej fenomenalnej 
pamięci. Aczkolwiek starają się 
tłumaczyć przemówienia dosłow­
nie, zadaniem ich jest tylko od­
danie treści danej mowy, ściśle i 
jasno.

Jesienią ub. r. w  czasie Ogólne­
go Zgromadzenia, mała grupka lu ­
dzi z biura na drugim piętrze, na 
drzwiach którego wisi tabliczka 
z napisem „Koordynacja Konfe­
rencji“, wyznaczała już plany ze­
brań w  r. 1947. Rozplanowywali 
konferencje, pokoje na zebrania, 
godziny, dnie, ponieważ zadaniem 
ich jest, jak  to w yraził młody bel 
gijski statystyk, Jean Taupin, 
„aby było absolutnie pewne, że 
żadna konferencja nie zostanie 
wyznaczona jednocześnie z drugą 
w  tym samym czasie, dniu, m iej­
scu i pokoju“.

Najniewdzięczniejszą pracę w  
Sekretariacie ma W ydział Bezpie­
czeństwa. U k ry ty  w  dwóch ma­
łych pokojach za rogiem, koło 
głównego wejścia, dozoruje w ar­
towników, załatwia sprawę listów 
uwierzytelniających dla delega­
tów, Sekretariatu i publiczności. 
Zajm uje się sprawą zabezpiecze­
nia od ognia, odźwiernymi i es­
kortami. Jest również odpowie­

dzialny za służbę policyjną, w

czym współpracuje z nowojorską 
policją miejską i stanową oraz z 
Państwowym Biurem Dochodzeń. 
Gdy w  Lakę Success znajdują się 
tak ważne osobistości jak  np. pre 
zydent Truman, min. Bevin i  M o- 
łotow, W ydział Bezpieczeństwa 
współpracuje również z tajną po­
lic ją Białego Domu, ze Scotland 
Yardem i policją radziecką.

Szef Służby Bezpieczeństwa, 
Frank Begley, zatrudnia personel 
złożony z około stu osób, męż­
czyzn i kobiet. Tylko 54 z nich 
jest wartownikami.. Będąc jednym  
z najbardziej popularnych urzęd­
ników w  Lakę Success, Begley 
jest najszczęśliwszy, gdy n ikt nie 
spostrzega, • że Organizacja, Naro­
dów Zjednoczonych w  ogóle po­
siada W ydział Bezpieczeństwa.

W ydział Prasowy wraz ze swym 
dyrektorem, George Barnesem, 
dba o to, aby świat był dobrze po­
informowany o Narodach Zjedno­
czonych. Niezależnie od setek re­
porterów z prasy codziennej, pi­
szących o wszystkim, co się wśród 
Narodów Zjednoczonych dzieje, 
Wydział Prasowy wysyła do 25 
tys. wyrazów dziennie do biur 
prasowych na całym globie ziem­
skim. Prowadzi poza tym serwis 
wycinków prasowych dla małych 
pism w  językach francuskim, an­
gielskim i hiszpańskim (dla Ame­
ryki Połudn.) i wysyła cogodzinne 
sprawozdania z każdej sesji w  
Lakę Success.

Pomiędzy pracownikami Sekre- 
' tariatu i ich sympatycznym sze­
fem, Trygve Lie, panują niezwy­
kle serdeczne stosunki. Zawdzię­
czać to należy w  pewnym stopniu 
przyjętemu przez Lie systemowi, 
dzięki któremu wszyscy pracow­
nicy współdziałają przy powzię­
ciu decyzji w  takich sprawach, 
jak  obcinanie pensji, kwestie 
mieszkaniowe, rozkłady autobu­
sów, nominacje i awanse. Pomysł 
ten wyszedł od urzędników, ma­
jących doświadczenie w  tych spra 
wach ze związków zawodowych. 
W styczniu 1947 r. zorganizowa­
no instytucję, noszącą nazwę 
„Związku Pracowników Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych“, 
dbającą o interesy tychże pra­
cowników.

Członkowi« zespołu, w  większo­
ści wypadków zatwardziali rea­
liści, uważają JJe, starego człon­
ka związków zawodowych w  Nor­
wegii, za demokratycznego i  kom­
petentnego szefa. Trygve Lie  
wzbudza wśród swego personelu 
takie same zaufanie, jak ie F ran k­
lin  Roosevelt wzbudzał wśród 
swoich współpracowników. Cho­
ciaż jest to raczej głowa polity­
ka, a nie administratora, niena­
widzi niedołęstwa i  wpada w  pa­
sjo, gdy widzi, że nie postąpiono 
w  myśl jego instrukcji. Sam Lie 
pracuje w  zawrotnym tempie. Roz 
poczyna pracę w  biurze o 9 rano, 
kończy —  jeśli nie ma specjalnych 
prac —  o 6 po południu, przy  
czym zwykle zabiera ze sobą Je­
szcze robotę do domu. Wyznaje 
przy tym żelazną zasadę, że nie­
zależnie od tego, w  jakim  stadium 
znajdują się sprawy świata, musi 
mieć swoje osiem godzin snu co 
noc.

Praca w  Sekretariacie Narodów  
Zjednoczonych jest uważana nie 
tylko za posadę. Urzędnicy będą­
cy pracownikami ONZ od same­
go jej początku są z tego niezwy­
kle dum ni

O fert na pracę w  biurach ONZ  
napływa nieskończona ilość ze 
wszystkich stron świata. Przecięt­
na tygodniowa ich liczba docho­
dzi do tysiąca, wypisana we 
wszystkich znanych na świecie ję ­
zykach. Większość pochodzi od 
Amerykanów, w  w ielkiej liczbie 
weteranów wojennych. Wiele po­
dań jest z Francji, Belgii, Norwe­
gii i  Holandii. Często podania z 
Europy w  rubryce, gdzie powinny 
być dane o miejscu pobytu człon­
ków rodziny, noszą tragiczną 
wzmiankę „nie wiadomo“.

List pewnej Polki, która była 
więziona przez hitlerowców, a je j 
rodzina wymordowana, brzmi: 
„Jestem opanowana głęboką tęs­
knotą za pokojem i uporządkowa­
niem stosunków między naroda­
mi. W ykonywałabym pracę w  
ONZ nie jako zw ykły płatny u- 
rzędnik, ale z zapałem i  w iarą w  
ideały“.

Pracownicy są często angażo­
wani na podstawie kw alifikacji, 
bez uprzedniego porozumienia się 
z przedstawicielami ich krajów. 
Lie nalegał na takie życiowe po­
stawienie sprawy od samego po­
czątku i przekonał narody —  
członków ONZ, aby się na to zgo­
dzili. Każdy nowy pracownik mu­
si zaprzysiąc, że „będzie kierować 
się w  pracy interesami ONZ".
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Uniwersytet Meskiewski
oni w  przyszłości fizykami, che- 
m ikAni, geologami, matematyka­
mi, astronomami, geografami, f i­
lologami, historykami, biologami 
i prawnikam i. Gmach główny U - 
niwersytetu, wzniesiony według 
projektu genialnego architekta 
rosyjskiego, M . Kazakowa i pa­
wilony uczelni zajm ują w ielką

Rokorocznie opuszczają mury 
Uniwersytetu setki specjalistów 2 
najprzeróżniejszych dziedzin w ia  
dzy. W  jego murach w re nauko­
wa praca badawcza, która po­
zwala zaliczyć uczelnię do czoło­
wych ośrodków wiedzy. Znako­
mici uczeni pracują również w  
laboratoriach i w ykładają na 
wszystkich wydziałach. Na czele 
profesorów Uniwersytetu M o­
skiewskiego widzimy takich mę­
żów' wiedzy, jak  chemik N. Z ie- 
lenski, matem atyk I.  Winogradów  
czy historyk B. Greków.

Poszczególne wydziały uczelni 
posiadają łącznie około 150 ka ­
tedr i z górą 100 laboratoriów  
Pracownicy naukowi i  asystenci 
wykonują niezliczone zadania te­
oretyczne i praktyczne. W docie­
kaniach i doświadczeniach nau­
kowych biorą również udział naj 
zdolniejsi słuchacze ze starszych 
semestrów. W paja się w  nich za­
miłowanie do działalności nauko­
wej i  skłonność do samodzielnego 
przeprowadzania badań i ekspe­
rymentów. W ielu wychowanków  
Uniwersytetu Moskiewskiego cie­
szy się już dziś światową sławą 
naukową, (wm)

Państwowy Uniwersytet M o­
skiewski jest najstarszą, wyższą 
uczelnią w  Rosji, został bowiem  
założony w  1755 roku, z inicja­
tywy i prży współudziale w ie l­
kiego uczonego, Michała Łomo-

N ajm łodszym  profesorem  U n iw e r­
sytetu M oskiewskiego jest 35- le t­
n i f iz y k , P. K raskuszkin , specja­
lis ta  w  zakresie kołysan ia się i  
rozprzestrzenian ia fa l, laureat 

nagrody im  Łomonosowa

nosowa, którego imieniem został 
potem nazwany. Na 12 wydzia­
łach Uniwersytetu kształci się o- 
koło 8 tysięcy studentów. Będą

Na zebraniu współpracowników Instytutu Astronomicznego U n i­
wersytetu Moskiewskiego, członek-korespondent Akademii Nauk 
Zw. Radzieckiego, A. M ichaiłów, składa sprawozdanie z podróży 
do Stanów Zjednoczonych. Uczony ten był na czele radzieckiej w y­
prawy astronomicznej, która w m aju br. udała się do Am eryki 
Południowej, celem przeprowadzenia obserwacji całkowitego za­

ćmienia słońca.

Teorię f iz y k i na U n iw ersytec ie  w Moskwie w ykłada znakomity 
uczony, A . P riedw od itie lew . Na zd jęc iu  w id z im y  go w laborato­
rium  U n iw ersyte tu , w c h w ili przeprowadzania badań zjawisk cie­

pła i ruchu atomów.

Czytelnia Biblioteki Uniwersytetu Moskiewskiego składa się z Awu 
milionów tom ów . W  roku ubiegłym wypożyczyła profesorom  i  

Studentom przeszło p ó łto ra  miliona książek.
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